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Stroje damskie. Tym razem możemy juz  na  
śmiało mówić o nowościach w iosennych , ponieważ 
wielki ruch  panuje od dni kilku po w szystkich  sk ła ­
dach i domach mody. Spostrzegać wszędzie można 
stosy materij je d w a b n y ch , w rozm aitych cieniach i 
w zorach; k ita jki c h iń sk ie ,  kitajki g lansow ane w j a ­
snych k o lo r a c h ; materie tak  zwane sa tin  re n a is ­
sa n c e , sa tin  borea l;  f u la r  L u is a ,  fu lar  n a  obydwie 
s t rony  jed n ak o w y ,  fu lary  w ybijane ,  fu lar  brocard  
n a  tle złotem i purpurowem ; p o u lt de soie  w kw ia­
ty ,  materie  w p a s y ,  w a r a b e s k i ,  w guście chińskim 
lub w schodnim ; b a r e ż e ,  ta r la tany  p rze z ro czy s te ,  
pekiny ch iń sk ie ,  nankiny, o rgantyny  n a  tle czar- 
nem mające rozmaite w zo ry ;  tissue d a u p h in , Pom­
padour  le tn ie ,  kaszem iry ,  merynosy i t. p.

Widzieliśmy temi dniami przygotowane bardzo 
ładne  s tro je  całkowite i o nich wspomnieć nieza 
niedbujemy: Suknie z  zielonej materii  z g ła d k a  spó­
d n icę ,  ze stanikiem g ła d k im ,  bardzo wysoko za­
chodzącym na  r a m io n a , o twartym z przodu  i z wy­
ło g a m i,  które z ty łu  mają podobieństwo do pele 
r y n k i ;  na  szyi s z a r fa  z różowej w s tą żk i ;  bardzo 
mały okrąg ły  czepeczek, dwa razy  korunkowę sz ła r -  
ką  bardzo mało nam arszczoną  obszy ty ,  a  po obu 
s tro n ac h  fontaziami z fioletowej w stążki ubrany. 
Z błękitnej materii suknia ,  z g ładką  spódnicą, z b a r ­
dzo wyciętym s tan ik iem , z gładkiemi długiemi r ę ­
k aw a m i,  d rugie rękawy m uszlinowe; cz a rn a  ko ron ­
kowa chusteczka dochodząca niżej p a s a ,  obszywana 
czarnemi, węzkiemi w stążeczkam i; czepeczek z cz a r ­
nej korunki z  bardzo  małem d e n k ie m , r a z  tylko 
korunkow ą sz la rk ą  obszyty, ubrany fontaziami z ró- 
żowćj wstążki,  między które wmieszane s ą  fontazie

z czarnego axamitu. W jednym z głównych składów 
widzieliśmy liczny zbiór najśw ieższych i naj ładniej­
szych kapeluszów z ryżowej s fo m k i, z włoskićj 
s ło m k i ; kapotek krepowych, jewabnych, kapeluszów 
przezroczystych z jedwabiu, ubieranych kwiatami łub 
p ió r a m i ; kapeluszów z dużemi i małemi zasłonam i 
i t p.

Stroje męskie. O nowościach w s tro jach  
męskich po odbytem Longcham ps mówić dopiero bę­
dziemy.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Zieloną m ater ia lną  s u ­
knię, w przodzie taśmami ubraną ,  z gładkim n a  r a ­
miona zachodzącym s ta n ik ie m , o twartym z przodu 
i z wyłogami; różowa krepowa kapotka ubrana  pió­
rami i różowemi wstążkami. S ukn ia  z włoskiej mie­
niącej k i ta jk i , z g ładką  s p ó d n ic ą ; s tan ik  g ł a d k i , 
wysoko zachodzący, ze szwem po tró jnym ; rękawy 
o b c i s ł e : szafirowa w kwiaciaste k ra ty  m antylka z a ­
okrąg lona z ty łu ,  wycięta mocno koło r ą k  i sp a d a ­
ją c a  z przodu długiemi czworobocznemi k o ń ca m i, 
z małą pelerynką, wokoło szeroką  obszyta ko runką ;  
b iała krepowa kapotka,  ga łązką  róży ubrana.

Oprócz tych strojów rycina p rzeds taw ia ;  białą 
z włoskiej kitajki kap o tk ę ,  b ia łą  wstążką i różami 
p rz y s tro jo n ą ,  i ryżowy kape lu sz ,  zaokrąglony przy 
twarzy i długiem piórem ubrany.

SAŁOA I  IIJCA.
O brazek z  ż y c ia  p r z e z  J ó z e fa  D zierzkow skiego .

( Ciąg da lszy .J

Zrozumieliśmy ju ż  z rozmów poprzedn iczych , że 
biedna Bogunia m ia ła  serdeczną skłonność do m ło ­
dego m alarza  jakiegoś. Poznanie ich było proste i
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zwycząjne. Bogunia chodziła przez czas niejaki do 
miasta na robotę do pani Stroik, modniarki drugie­
go r z ę d u , i tam u niej w sklepie pracowała po k il­
ka godzin dz ienn ie , aby się nauczyć haftów , i in­
nych robót kobiecych, które czy w mieście czy na 
przedmieścia popłacają zawsze. Owoź każdy z nas 
wie z doświadczenia, że śklanne drzwi sklepu mo­
dniarki mają zawsze pociąg niepospolity dla młodych 
próżniaków miejskich, którzy biegając tam i sam po 
ulicach miejskich zaglądają przez nie i śledzą ła ­
dnych twarzyczek, które czasem nie wiedząc o tern, 
za pomocą tych biegających po mieście gazet dwu 
nożnych, stają się sławne, jako piękności sklepowe. 
Studenci mianowicie są w tym względzie najsławniej­
si szperacze i rozmówiwszy się jeno z nimi, mo­
żna wnet mieć statystykę wszystkich dziewcząt skle 
powych; nie można zapewne powiedzieć że studenci 
mają do tego najwięcej c z a s u , ale jestto niezawo­
dną rzeczą, że mają do tego najwięcej ochoty i t a ­
lentu. I takto już jes t  między nimi przyjętem, 
takto należy do ich własności, że na jleps i , najpil­
niejsi nawet studenci miejscy mieliby sobie za wstyd, 
gdyby choć jedną datę nową nie przynieśli do tej 
s ta tystyk i,  która przez powagę czasu i zwyczaju, 
s ta ła  się namiętnością należącą do obrębu ich dz ia ­
łalności. Nie będę się wdawał w ocenienie tej pol­
skiego nazwiska niemającej f e n s le r p a ra d y; wszak 
lepsza część młodzieży uczącej się, chociaż nieraz 
przyswaja sobie ten narów niepożyteczny zupełnie, 
a nawet śmieszny i poniżający młodzieńca kształ­
cącego się, pojmuje jego nieprzyzwoitość, rozumie 
jakato  jest  niemała złych skutków przynosząca 
s tra ta  czasu. Bo nie kończy się to na kilkakrotnem 
zaglądania; nieraz spojrzeniu ciekawemu z ulicy 
odpowie spojrzenie zpoczątku obojętne ze sk lep u , 
i zaczyna się często telegraficzna rozmowa oczów, 
w którćj pomału próżność i zalotność odgrywają 
niemałą rolę, i prowadzą później do stosunków za 
równo szkodliwych obydwom stronom

Bogunia nie należała zapewne do rzędu dziew­
cząt lubiących podnosić oczy od roboty sw oje j; 
pracowita i cicha nie miała tych roztargnień, spo­
wodowanych przez patrzące z ulicy spojrzenia mniej 
lub więcej czułe. Ale Bogunia miała sąsiadki, któ 
re ją  nieraz to półsłowem, to nawet dotknięciem 
ręki lub kolanem robiły uważną na niejedno spoj­
rzenie widocznie na nią zwrócone. Nie robiło to 
długi czas żadnego na niej wrażenia, ale przecież 
gdy razu jednego poczciwa, dobroduszna, ale roz­
trzepana jej sąsiadka powiedziała jej z c ic h a :

— To już  dziesiąty raz przechodzi dzisiaj; i 
tak ciągle od dwóch tygodni.

Mimowolnie rumieniec wystąpił na twarz Bogu- 
ni. A gdy jej sąsiadka dodała:

— I tylko na ciebie patrzy....
Bumieniec nabrał barw coraz ciemniejszych.

Jaki blady biedak! dodała są s ia d k a ;  przy­
kro mu że darmo wypatruje na ciebie oczy swoje.. . 
a dalibóg piękne oczy.

Taka chętka niewstrzymana porwała biedną Bo- 
gonię, że nie mogła przenieść na sobie, by choć 
pół spojrzenia nie rzucić ku oknu.

Patrzący młodzieniec był w rzeczy samej przy­
stojny, a oko miał wyraziste, i z całem uczuciem 
podziękował dziewczynie radosnym wzrokiem za to 
jej spojrzenie.

Bogunia spuściła nazad oczy na robotę; zapło­
niła się mocniej jeszcze, a robota tego dnia nie 
najlepiej poszła.

A nazajutrz uparty młodzieniec zaglądał znowu, 
a sąsiadka tak chwaliła jego postawę, ułożenie i 
ubiór, że Bogunię porwała ochota przekonać się, 
czy to prawda wszystko.

I tak z dnia w dzień spojrzenia Bognni coraz 
dłnżej spoczywały na ciemnych oczach młodzieńca, 
który niemi umiał przemawiać tak czule i wymo­
wnie, że biednej dziewczynie serce tłukło nieraz 
tak zawzięcie po piersi, aż jej tchu brakowało.

Nie będę szeroko opisywał jak  ta znajomość 
dzień po dniu postępowała; wszak znajome to są 
rzeczy.

I do sklepu zaszedł młodzieniec, a kupował 
wstążki i to ciemnej barwy; oczywiście dla jakiejś 
starej matki czy krewnej. I nieraz wracając szyb­
kim pędem do domu, słyszała Bogunia kroki za so ­
bą, i ze strachu uciekała coraz prędzej, a kroki za 
nią tętniły coraz prędzej po bruku. I nie śmiała 
się obejrzeć, aż razu jednego, byloto już poźno 
w wieczór, taki ją  przejął strach, bo myślała, że to 
może złodziej ja k i ,  pokuszony widokiem zawiniątka 
z robotą, które niosła z sobą., że jużciż dla same­
go przekonania musiała się obejrzeć. To nie był 
złodziej zawiniątka, ale niebezpieczniejszy nadto 
złodziej se rca ,  które jej w łonie skakało c o ra z  mo­
cniej i żywiej. Musiała więc odetchnąć, zwolnić 
kroku, a śmiały młodzieniec był koło niej i szepnął 
z cicha.

— Kocham cię Boguniu nad życie...—
Bzekł i znikł niegodziwy złodziej z serduszkiem 

niewinnej dziewczyny. Jakżeż tu nie kochać, kiedy 
z drugiej strony tak widocznie jest miłość i tak stała.



N aza ju t rz  sz ła  juz  pomalej; wszak bezpieczna 
ju z  była o zawinią tko swoje

—  Dla czegóż tak  uciekasz  śliczna kochana  Bo- 
guniu ?

K usa była r a d a  dla dziewczyny; wypadało  coś 
odpowiedzieć, a słów ani daj Boże dobyć.

—  Czy się mnie b o i s z ? . . pyta ł dalej młodzieniec, 
tak słodko i czu le ,  że się jej zdało s łyszyć najpię­
kn ie jszą  pożytywę, ja k a  kiedykolwiek zabrzm ia ła  
pod jej okna.

— Nie! szepnęła  biedaczka.

—  Dla czegóż nie spojrzysz  na  mnie?

Dziewczyna sp o jrza ła  n a  niego; piękniejszych
oczów nawet we śnie nie widziała .

—  J a  cię kocham! .. nad życie!

Głos ten wydał się  jej dzwięczniejszy  od śp ie­
w u ,  któremu ona dotąd p rzys łuch iw ała  się jakby 
chórom anielskim.

—  P o z w ó l , niech ci podam rękę.,,  ty kulejesz 
biedna Boguniu...

Łzy się zakręc i ły  w oczach B o g u n i , bo n ik t  do­
tąd nie żałował tego smutnego kalectwa, k tóre  p rze­
ciwnie było powodem do rozm aitych żartów p rzed­
miejskich dowcipnisiów. I podał r ę k ę ,  i ś c isn ą ł  za  
dłoń drżącą.

—  Oprzej s ię  lepiej! j a  cię poprowadzę; o ja k  
chętnie prowadziłbym cię całe ż y c ie . . zaw sze z to ­

b ą ,  zawsze przy tobie ..

Łzy potoczyły się  po bladych licach biednej 
dziewczyny. Ona tak sam a na tym świecie p o trze ­
bowałaby podpory ;  i w tej chwili p rzysz ły  jej na 
myśl i m atka i czu lsza  od m atki T ek la ;  j a k  j ą  k o ­
chały , i ja k  ją  pieściły...  a  te raz  w grobie leżą  obie. 
j n iema nikogo na  św iec ie ,  któryby ją  kochał i 
w sp ie ra ł  .. bo ojciec dobry, ale prosty  człowiek, m a ­
ło czuły ,  oddany p racy  .. a  często smutnemu nało 
gowi Cale jej smutne życie s tanę ło  widomie przed 
nią. D la biednej dziewczyny z g m in u ,  dla biednej 
siero ty  jedno słowo cz u łe ,  to ponęta niezrozumiana 
dla was panien salonowych, pieszczonych od sw o ­
ich i cudzych ,  pochlebianych od kolebki zacząw szy, 
k tórym los przy jaźny  daje św ia t ca ły  za  p iastunkę 
n ieus tann ie  ko ły szącą  w sen roskosznej rzeczyw i­
stości. Bogunia ju ż  kocha ła  serdecznie czułego mło­
dzieńca , a  przecież po chwili odsunęia  rękę, i  r ze ­
k ła  n a iw n ie :

J a  p a n a  nie znam.

I to były s łow a szczere ,  bez udanej za lo tności:  
ho W tej chwili p rzysz ły  je j  na  myśl nauki poczci­
wej Tekli. Bogunia niewiedząc o tern s a m a , miała

na jczys tszą  skrom ność prawdziwej niewinności. S a ­
lonowa panna  możeby to samo pow iedz ia ła ,  ale 
przez w y ra c h o w a n ie , przez rozum owanie, k tórego 
j ą  nauczyły  zimne guwernantki.  Bogunia była dziec­
kiem gm inu ,  a  uczucia jej były ta k  czyste ,  j a k  są  
owe w gm in ie ,  póki ich nie skaże zepsucie.

Młodzieniec powiedział jej, że je s t  ubogim ja k  ona, 
że ksz ta łc i  się na m a la rz a ,  i nazyw a Ignacy Ka- 
rzecki.

Dziewczyna s łu c h a ł a  z uw agą  i zajęciem ja k  jej 
dobornemi słowy opowiadał że je s t  sam na świecie, 
bo matka s ta ra  k tóra  mu się  z o s ta ła  m ieszka gdzieś 
daleko w małem miasteczku.

—  Ja nie mam m a tk i ! r z e k ła  b iedaczka z łzam i 
w oczach; a w d u s z y  p o m yśla ła , jakby  serdecznie mo­
g ła  pokochać matkę Ignacego. I w tej chwili r o z ­
czulenia ani je j  p rzysz ło  n a  myśl rozw ażyć czy ubiór 
młodzieńca i jego  s łow a doborne zgadza ją  się  z s t a -  
mem ubogim, który je j  Ignacy opisywał w tej chwili 
tak  wymownie. L itow ała  się tylko nad n im ; bo u- 
bogi tylko umie dobrze zrozumieć ubogiego; i po­
dziwiała młodzieńca, który tak  umie pracować, by 
matkę s t a rą  utrzymać i wznieść się  talentem. Ja k że  
dumną się uczula w swej myśli,  że je s t  w s tan ie  
pojąć go i ocen ić ; jakże  wdzięczną poczciwej Tekli, 
że da ła  je j  wychowanie s taw iające j ą  na  równi 
z wzniosłem stanowiskiem młodego malarza.

— J a  cię śliczna Boguniu nigdy kochać nie p rze­
siane . bo ty dobra, poczciwa, j a k  anioł.. ..  A tyż 
mnie czy lnbisz choć trochę....  pow tarza ł  młody 
m alarz.  Bogunia nic nie odpowiadała, ale rum ieniła  
się ciągle, a  czu ła  w ewnętrzną roskosz,  jak ie j  j e ­
szcze w życiu nie doznała.

—  J a  mam ojca! rze k ła  po chwili milczenia; 
który mnie kocha . .

—  I pozwolisz przyjść Boguniu ś liczna?  zapy­
ta ł j ą  pochlebnie.

—  Dla czegóż nie! odpowiedziała na iw n ie ,  a 
oczy zadziwione w ypatrzy ła  na  młodzieńca, nie mo­
gąc pojąć takiego z a p y ta n ia  niemającego w gminie 
żadnego znaczenia. Ubogiego bowiem chata stoi 
otworem dla każdego, a ceremoniały są  dla nich 
niezrozumiane.

I p rzyszedł n az a ju t rz  młody m alarz do domku 
K arosza  w skromniejszym stroju, a  od r a z u  u ją ł  
serce szewca, gdy go p ros ił  o zrobienie p a ry  b u ­
tów. I przychodził potem codzień; ani mu tez miał 
za złe szewc Karosz, który  rad  był tej miłości, i 
c ieszył się w duszy, że Bogunia m a k a w a l e r a  nie 
szewca, nie cieślę, ale m alarza .  Poczciwy bo-



so
wiem Karosz, chociaż sam nie wiele posiadał wia­
domości, prócz chyba zgrabności do dratwy, wielce 
szacow ał ludzi w ykształconych, i zaw sze wzdychał 
do tego, by Bogunia p o sz ła  zam ąż za  człowieka 
wyższego s tanu  nad s tan  rzemieślniczy, ż e  zaś  m a­
la rz  chce się żenić z Bogunią, o tein nie wątpił 
je j  ojciec, bo chociaż dotąd mu nie powiedział ani 
s łow a ,  widoczne były jego konkury, a nie ufać im 
an i p rzysz ło  na  myśl naszem u K aroszow i.  Myśl o 
fa łszu  i zdradzie  była tak  daleko od se rca  poczci­
wego szew ca ja k  sam fa łsz  i zdrada. I jakżeż  na 
reszc ie  m ia ł  mu nie wierzyć, kiedy za  prawdziwość 
jego  za ręczeń  gotowa była zaw sze za ręczyć  i przy- 
s iądz  nawet Bogunia, którg szewc p rzyzw yczaił  się 
uw ażać  z a  daleko rozsądn ie jszą  od siebie, a  nawet 
w w ażnych życia chwilach zwykł się był jej radzić.

A  Bogunia w ierzyła młodemu m a la rz o w i , j a k  
s ię  wierzy z a  młodu, ja k  się wierzy gdy się  kocha 
szczerze. Po Bogu, do którego się modliła tak  g o ­
rąco  codzień, po matce i Tekli,  z a  które codzień 
zm aw ia ła  pokorne modlitwy, a wspominała n ie u ­
stann ie ,  najdroższym  i najmilszym był je j  Ignacy, 
k tórego, j a k  się  zdawało, w dziecinnej wierze p rze­
sądnej,  te obydwie opiekujące s i ę  nią  w niebie is to ­
ty  na tchnęły  tą  miłością dla niej. I mimo wieiu t r u ­
dów ż y c ia ,  wielu codziennych p rzy k ro śc i ,  jakżeż  
by ła  szczęśliwa, gdy Ignacy przyszed ł do ubogiego 
domku, i sam  na sam  w yznaw ał jej bez końca mi­
łość  swoję. I cierpliwie znosiła ,  jeżeli czasem całe 
dnie mijały w sa m o tn o śc i , bo Ignacy nie zawsze 
m ia ł  czas  przyjść, a nawet n ieraz  b łaga ła  go na j­
sz cz e rze j ,  by dla niej s ię  nie odrywał od z a t r u ­
dnień swoich.

—  Ty nie m asz czasu do s t rac en ia  mój drogi!  
mówiła do niego z p ro s to tą ;  tobie je szcze trzeba  
p racow ać ,  w szak  twoja p rzysz łość  to moja p rzy­
szłość... .  n iep raw daż  Ig n a c y ? . . .

To j ą  tylko czasem bolało, że mimo proźb n a j ­
usilniejszych, nigdy je j Ignacy nie chc ia ł nic p o k a ­
zać z robot pędzla swego. Onaby tak dusznie c h c ia ­
ła  podziwiać ta lent swego k o ch a n k a ;  ale Ignacy jej 
mówił, że wtenczas dopiero pokaże, kiedy roboty 
jego będą w arte  widzenia.

Bogunia chociaż nie zupełnie p rzekonana ,  m il­
cza ła ,  bo dla niej s łow a i chęci kochanka były św ię­
te. Ona w swem uczuciu nie miała żadnej miłości 
w łasnej,  a  miłość je j  dla Ignacego była równie czy 
s ta  ja k  silna. Wszelki czas  i p rzes trzeń  nikły przed 
s i ł ą  tego uczucia. Gdy Ignacy, który w samotnych 
rozm ow ach z kochanką, n ie raz  u tysk iw ał że czas

jego szczęśc ia  tak  je s t  daleki, i gw ałtowną nam ię­
tnośc ią  miotany p rzyc iska ł  j ą  do łona, a  u s ta  jej 
ca lunkam i płomiennemi okrywał, ona go odca łow ała  
z równie mocnym, ale czystym zapałem , i mówiła mu:

—  J a  będę czekać, gdyby la ta  najd łuższe .  1 ż a ­
dnej nie mam w tern zas ług i ,  bo j a  jestem ju ż  te ­
r a z  szczęśliwa.

— S zczęś liw a! k rzycza ł  namiętnie I g n a c y ,  a 
oczy jego isk rzy ły  się ogniem pożerczym.

Bogunia nie rozum iała  zapału  tego s łow a i w zro ­
ku, bo ja k  mówiłem, jej miłość jako  dar  niebieskich 
opiekunek, miała i czystość uczuć niebieskich.

I nie myślcie państwo, by ta  wielka różn ica  u 
czuć Kamilli i Boguni była przezemnie naum yślnie  
s tw orzona , o nie! ta  różn ica  je s t  prawdziwa, bo 
opar ta  na  koniecznych sku tkach  wrażeń, wpływa­
jących na  obydwie. Dziewczyna z gminu jeżeli je s t  
niewinna prawdziwie, a  je s t  takich mnóstwo, póki 
ku nim wyższe s tany  tow arzysk ie  nie wyszlą sw o­
ich L ow elasów , dziewczyna z gm inu ,  jeżeli je s t  
niewinna, ma czystość an ie lską ,  i dziecinną niewia- 
domość w swych myślach i uczuciach; bo j ą  ani 
wychowanie ku zalotności sk ierow ane, ani xiążki 
wyobraźnię budzące nie zepsuły. Dziewczyna z gm i­
nu nie ma tem peram en tu ,  k tóry  j e s t  wynikłością 
bytu dobrego , tego n ieustannego  sycenia się  fizy 
cznie i moralnie na jsoczys tszem i potrawami, i uaj 
draźliw szemi wyobrażeniami. Dziewczyna z salonu 
m arzy  o o b razach ,  nęcących tajem nicą i urokien, 
wtenczas już ,  kiedy te obrazy obs ian ia  je szcze  p rze t  
ich wpół dziecinnym wzrokiem ta jem nicza gaza. 
Dziewczyna z gminu nie myśli i nie marzy o nich 
wtenczas n a w e t ,  kiedy je  ju ż  odsłonił  p rzed  ich 
wzrokiem przypadek lub naiw na szczero ta  źle wy­
chowanych ludzi.

Boguni myśli były czyste, i dotąd niepokalane 
żadnem marzeniem dziennem, żadnym snem nocnym. 
Kochać, kochać i kochać ciągle lubego Ignacego!...  
nic nadto więcej nie rozum iała .  I czyliżto nie mo­
gło s tarczyć dla niego?... .  O nie! bo miłość męż­
czyzny je s t  pełna egoizmu, wymagań, kapryśnych 
uprzedzeń, i choć najwyżej s ię  wzniesie, dąży ku 
ziemi przecie z której pochodzi. Miłość dziewczyny 
niewinnej dąży zaw sze ku niebu, zaw sze ku tej oj 
czyznie swojej,  i d la tego tak  rzadko  zdybywana 
na ziemi.

Ja k i  był ch a ra k te r  i usposobienie Ignacego, 
przysz łość  o k a ż e ; kochał Bogunię, kochał j ą  mocno, 
ale kochał po swojemu, po ziemsku.

1 p ierzchły wnet chwile swobodnych pogadanek :
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namiętność m alarza  nab iera ła  coraz ciemniejszych 
odcieni,  jakby chm ury coraz czarniej gromadzące 
się. I zaczęły  się  wymówki, te burze, chwilowe za­
pew ne ,  po których znowu pogoda ,  znowu czyste 
niebo; ale burze te były częste.

— Ty szczęśliwa! powiadasz!... .  mówił m alarz  
miody, a  oczy isk rzy ły  mu się codzień n a m ię tn ie j ; 
ty obojętna!.. ..

Wymówki kochanka  były pierwszem obudzeniem 
się myśli ziemskiej w czystem, nieba godnem uczu­
ciu Boguni. I py ta ła  się sam a siebie, za  co na nie 
z a s łu ż y ła ;  czyliź może nie dosyć go k o ch a ,  nie 
dosyć pieści ?.. .

—  Twoje pocałunki Boguniu! mówił do niej, s ą  
zimne jak  l ó d . .. a moje płomieniste ja k  źar.

Więc go dziewczyna całowała, a p ieściła z całej 
s i ł y ,  i zapewne z zadziwieniem postrzeg ła ,  ze jej 
se rce  żywiej zadrga ło .  A przecież wymówki Ig n a ­
cego były codzień mocniejsze i codzień w ra ca ły ;  aż  
n ie ra z  b iedna Boguoia w nocnej samotności łzami 
obla ła  sk rom ną poduszkę sw ojg ,  i b łaga ła  swoich 
opiekunek drogich, by ją  nauczyły  tak kochać I g n a ­
cego, j a k  on chce być kochanym.

I tak  trw ało  dwa l a ta ;  całe dwa l a t a . . .  Widzę 
j a k  na  te s łow a uśm iechnął się  niejeden salonowiec 
z wargam i s a t y r a ,  a  poskrobaw szy się  w p rzed­
w czesną perukę ,  pomyślał w d u sz y ,  że to powie- 
ś c ia r sk a  p r z e s a d a ,  czego przecie dowodem oczyw i­
stym są  wypadłe jego włosy i popruchnia łe  zęby. 
N ie  odpowiem ci nic innego, zacny lionie, na  twe 
sz y d e rs tw a ,  tyłko j a k  sz a ta n a  skrępow anego dare- 
mnem mocowaniem się  z w łasną  bezsilnością, skropię 
wodą święconą tych s łó w :  dwa la ta  tak  trwało!.. ..

I  wionęło swobodne szczęśc ie  pierwszych chwil 
d la  Boguni. Częściej niż dawniej zos taw a ła  sama, 
bo Ignacy n ie raz  całe tygodnie nie p rzychodził ;  ale 
gdy p rzyszed ł i lada  ja k ę  powiedział wymówkę, a 
zakończył s ło w e m : kocham : to słowo czarodziejskie, 
ten ta lizman kochanków od wszelkiego sm utku i u 
dręczeń, nową pogodą oblekało niebo domowe Bogu­
n i ;  balsamem pociechy padało  na zbolałe jej se rce ;  
dawne je j w racało  szczęście.

I czekała ,  i wierzyła, i kochała ,  bo m ia ła  w 
całem tego s łow a znaczeniu  wiarę, miłość i nadzieję, 
tę prawdziwie boską trójcę w ludzkiera uczuciu.

A  choć nieraz  wyleciał Ignacy z burzą na  czole, 
chm urą w oku, piorunem gorzkich  wymówek w ustach ; 
ona ze łzam i p a t rz a ła  za  nim i mówiła do siebie 
złożywszy ręce i wzniósłszy  oczy jakby  do modlitwy:

—  On mnie kocha p r z e c ie ... bu rza  przeminie i 
nas tanie pogoda .. .  a  jaka  pogoda, jakie szczęście!

gdy już  zaw sze będę z nim... będę żoną jego. Lecz 
kiedy? nowa myśl zagad ła ,  a  uczucie westchnieniem 
odpowiedziało.

Że Ignacy  niecierpliwy, by już  zos ta ła  r a z  żoną 
jego, to pojmowała Bogunia, a więc w najlepszej 
chęci mówiła mu nieraz:

—  Dla czegóż nie mamy się pobrać mój drogi ... 
jes teśm y ubodzy, i podobno zaw sze  niemi będziemy, 
bo szczęśc ie  majątkowe możnym tylko pan Bóg d a je ; 
nam dał pracę i cierpliwość....  pobierzmy się więc.... 
i będziemy dalej pracować... . j a  tobie zaw adzać nie 
będę, j a  cię nic kosztować nie będę; a może będziesz 
szczęśliwszy i spokojniejszy.

—  Zapewne moja śliczna ty Boguniu z lodu ; 
ale to są niestety; m arzenia  tylko. .. dziś je szcze  nie 
m o ż n a . . . ale czyliź ty mnie tak mało kochasz , tak  
mało ufasz, byś nie m ogła być żoną moją, żoną p r a ­
wdziw ą, bez xiężej s tu ły ,  bez b łogosławieństwa 
kościelnego.

—  Ignacy, ty żartu jesz  sobie z biednej dzie­
wczyny.... Weź sobie życie moje, weź to serce, co 
tylko dla ciebie bije, ale mi nie odbieraj tych dwóch 
opiekunek w niebie, które na łóżku śmiertelnem b ło ­
gosław iły  mnie temi osta tn iem i s łow am i: Boguniu 
bądź dobra, bądź cnotliwa, nic nie rób przeciw bo­
skim przekazaniom , a Bóg i my czuwać nad tobą 
będziemy.

Ktoby był widział wówczas ja k  wybiegł młody 
m alarz  na  przedmiejską ulicę i gonił  ku miastu, byłby 
się p rz e s t ra sz y ł  i z a d rz a ł  przed wyrazem złowrogim 
walki wewnętrznej, j a k a  w rzała  na tw arzy jego. Oko 
jego groziło , usta  p rzek lina ły ;  a n a  czole była bu­
rz a  ły sk a ją ca ;  biada ci biedna Boguniu jeźli  r az  ta 
myśl burzliwa wyleci z  głowy piorunem czynu na 
ciebie. Z druzgocze cię i zniszczy biedna dziewczyno.

I byia noc cudowna, wonna, noc zaczarow ana  
tchnieniem wiosny, pieniem słowika, światłem xię- 
życa, noc budząca tys iące  m arzeń, jakby ba jka  o 
ra ju  widomie dla ludzi zs tąp i ła  na ziemię.

Ignacy i Bogunia siedzieli na dalekim smętarzu 
miejskim. Dwie mogiły, a na nich dwa k rzyże,  sk ro ­
mne, drewniane, s ta ły  po obu s tronach  kochanków; 
tam spoczywają m atka i p rzy jació łka  Bognni, do 
k tórych  częste wędrówki odbywała biedna sierota. I 
tym razem zasz li  tam oboje, i późny wieczór ich 
zaskoczył na tej dziedzinie śmierci.  Słowa miłośne, 
pełne zapału nik ły  pomiędzy g r o b y ; wiatr  je  wio­
senny roznosił  pomiędzy liście drzew i kamienne 
pomniki.

I d ługa była ta  ich rozmowa. W oczach Boguni 
świeciły łzy. a  na  tw arzy  była bladość, k tóra  w
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świetle x iezyca nad a w a ła  je j  tw arzy  piękność i 
barwę posagową. W oczach Ignacego isk rz y ł  się 
zapał ,  a  na czole pomarszczonem unosił się dumny, 
n ieprzebłagany, postanowieniem niezmieunem wko­
pany w nie upo r ;  tw arz  jego  płomieniła się bar­
wami życia.

I tak i  był koniec ich rozmowy długiej

—  Dobrze więc mój Ignacy, ty wiesz że cię 
kocham, kocham nad życie, nad wszystko, nad ojca 
nawet, co Bóg w idzi ,jak  srodze nieraz sobie wyrzucam. 
Zrobię co chcesz,  bo wiem że to dobre, co ty chcesz, 
bo wiem, że ty swojej biednej Boguni nic złego nie 
poradz isz ,  że ty nie zd radzisz  kochanki ufającej 
tobie ja k  Bogu.

— Wierz mi Boguniu! odpowiedział m alarz ,  a 
słowa jego wylatywały z p ie rs i  niecierpliwie i na 
miętnie: inaczej być nie może; m atka moja na  w szy­
stko zezwoli, ale s try j j e s t  upar ty  ... a  s try j  ma 
wielki majątek... .  czyliż nie powinienem dbać o łaskę 
tego s t ry ja ;  wszak jeżeli p ragnę  majątku, to głównie 
dla ciebie, k tórą  chciałbym otoczyć eałem szczęściem 
ziemi.

—  Dzięki ci Ignacy!... .  mnie tylko miłości two 
jej po trzeba ;  n a  nędzę mam odwagę i pracę, ale na 
b rak  twej miłości, na je j  przestanie . . . .  tylko chyba 
tu trzecie miejsce między temi dwoma grobami. Mój 
luby! przysięgnij mi tu r a z  jeszcze , że nigdy, nigdy j  

nie p rzes tan iesz  mnie kochać.

— Czyliż ci to sto razy  nie p rzysiągłem ....  dla 
czegóż spokój grobowy prze ryw ać naszemi p rzys ię ­
gami miłośnemi.

—  J a  mój drogi nie widzę nic w tern złego... .  
jabym ci wszędzie p rzys iądz  gotowa przed ludźmi 
i przed Bogiem. Daruj mojej dziecinności, ale z d a ­
wać mi się  będzie, że tu bliżej s toją koło mnie matka 
i Tekla kochana,  i że one będą świadkami twojej 
p rzys ięg i;  i czyliż mniej się godzi p rzysięgać na  
sm ętarzu ,  n iż w kościele.. ..  Bóg j e s t  wszędzie, a 
p raw ą  p rzysięgę przyjmie wszędzie od człowieka.

Cudownie piękna była Bogunia w tej chwili; na  
tchnienie bowiem wznosiło  j ą  wyżej niżeli j e s t  
w s tan ie  wznieść najwykwintniejsze wychowanie. 
Ona w swej cnotliwej prostocie s ta ła  aniołem przed 
kochankiem Ignacy spuścił  oczy ku ziemi, i nie- 
śmiał ich podnieść; dumny jeno upor na  czole a 
s łowa z ust p łynące robiły go podobnym do s z a ta ­
na kusiciela.

—  Przysięgnij  Ignacy! j a  cię o to p roszę !  rze 
k ła  B ogunia; a w tej chwili w sercu biednej szew- 
cównej z przedmieścia  d rża ły  uczucia czystego |

blasku. Świetności tych uczuć równały  s ię  tylko 
te w jej oczach łzy, brylanty najczystszej wody.

—  Kiedy tak  chcesz Boguniu; to ja k  i wszędzie 
przysięgam  ci że cię kocham, rzek ł  jakby  od nie- 
chcenia miody malarz.

—  I nigdy nie opuścisz swojej Boguni.
— Nigdy moja luba ...
—  P rz y s ięg a sz  mi na  to....
- -  Przysięgam
—  Słuchajcie  go moje dwa an io ły ! . . .  rzek ła

uroczyście; dzięki ci mój luby, mój drogi!
I w tej chwili gdzieś z dalekiego przedmieścia 

ozw ał się  g łoś  wyjących psów I trzykroć rozleg ł się 
g tos  złowrogi po smętarzowej cichości.

— Z adrża ł  mimowolnie młody m a la rz ;  i podniósł 
s trwożone oczy ku twarzy kochanki.

—  P rz y p a d e k ! ... m ruknął półgębkiem.
—  N ie tłum acz mi tego mój l u b y . .. j a  niemain 

przesądów, bo mam w iarę  n ieograniczoną w tobie.... 
i nie mogę je j nie mieć, bo życie moje i szczęście 
od niej zależy. ..

— A ty Boguniu. p rze rw ał  Ignacy ,  natom iast 
przysięgnij  m i ,  że to co ułożyliśmy zos tan ie  taje 
mnieą przed wszystkiemi.

—  Tak chciałeś... .  p rzyrzek łam  ci.... i r az  j e ­
szcze przysięgam

—  I nikomu nie pow iesz ;  nawet o jcu .. .
—  N ik o m u ... nawet ojcu....
A z wieży ra tusznej dźwięk po dźwięku zadzw o­

niła  północ.
—  Ju ż  czas  Boguniu ... śpieszmy się.
— A więc w nnię B o g a . . idę za  tobą.... opie­

kunki moje, pobłogosławcie mnie!....
I znowu trzykroć żalośne ozwało się  wycie..,, 

lecz ju ż  je n ie s ły sz a ła  Bogunia, bo pa t rzy ła  w oczy 
k ochanka  pała jące  ogniem, bo je j u s ta  d rża ły  pod 
nam iętnym kochanka pocałunkiem.

Od tej chwili minęło już  pół roku, i nic się  nie 
zmieniło w chatce szewca K arosza .  Bogunia tylko 
zbladła  nieco, od pracy zapewne, bo p racu je  teraz 
więcej jeszcze, a  może i od łzów częstych, bo Ignacy 
od trzech  miesięcy coraz rzadzie j przychodzi,  a  jak  
przyjdzie, to jakby po wiatr, i zaw sze  chm urno na 
jego czole, a coraz niemiej na  ustach.

Bogunię zaboli serce czasem, ale poczciwe dziewczę 
tłómaczy kochanka. On ma tyle do czynienia, biedny 
miody m a la rz ;  ksz ta łc i s ię  i pracuje dla niej. Bo 
Bogunia kocha swojego Ignacego dziś ja k  przed 
dwoma laty, dziś jak  przed sześcią miesiącami.

(C iąy  dalszy nastąpi .)
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P I S T I  V IA  *)
naśladow ane z francuzkiego przez Ludw ika Bużynę.

Oddział I .
Wstęp do p u s z c z y :

Pustynio! twój obraz w  naszą mys'1 się tło czy , 
Boga i w ieczność staw ia nam przed oczy.
Duch nasz zdumiony p rzy  takiej wielkos'ci 
Z w ykłych  sw ych pojęć przedziera  g ran ice ;
Chce przekonaniem zdążyć do św ia tło śc i, r  
By w szystk ie twoje zn ik ły  tajem nice!...

Pustynio! ty  m ilczysz? ... a  tw ej sennej ciszy  
Głośne piers' nasza w  sobie echo s ły szy !
Są to wiecznego m ilczen ia ,
Akordy pełne z łudzenia ,
Które melodią w  powietrzu p ływ ają  ,
I o piers' naszą odbijać się z d a ją !

Głos pus zc zy  na chwałę Al ły :
A łłah! Tobie cześć i  chw ała!

Twej wielkos'ci 
I wiecznos'ci 

Żywym św iatu  obraz d a ła ! A łłah ! A łłah  !
Jestes' s ta ły ,
1 w spaniały!
M iłosierny,
S iln y , w ierny!

Tobie kw itną szczęs'cia w dzięk i,
Bprz zam ęty s łu ż ą  C i,
Życie idzie z  tw ojej ręk i,
S k in iesz— śmierć w net oczy ćm i!...

Ciebie w ielbią dnie i nocy,
Ty posuw asz pasmo l a t ,
Ziemia ca ła  w  Twojej m ocy,
Ciebie chwali c a ły  s'wiat.

A łłah! A łłah!

Kara wan a sir. z j a w i a :
Co to z a  przedmiot na niebios k raw ędzi,
Zda się że  tutaj leniwo p rzy p ły w a? ...
To karaw ana... z  daleka p rzy b y w a ,
Burz się nie trw o ży , żadnych sił nie szczędzi, 
Ciągnie odważnie przez to piasków morze. 
Pożałow ania godne te isto ty!
Calem ich szczęs'ciem: rozbiw szy namioty 
Odetchnąć wolniej o w ieczornej p o rz e !

Karateana nadciąga:
Dalej żw aw o ! dalej śm iało !
Będzie się w net lepiej dz ia ło ,
Popuśćmy wielbłądom  wodze,
By nie ustać w  skw arnej drodze.

^iebo na swojem tle p rzezroczystem ,
Słońce jak  różę przypięło do ło n a ,
W ietrzyk i w ie ją , pow ietrzem  czystem  
T rzeźw i się  n a sza  pierś utrudzona.

« )  Oda la n a p i s a n a  p r z e z  p a n a  Colin  p o d łu g  m y ś l i  p a n a  
ł  e l ic ien  D a w id ,  k t ó r y  s k o m p o n o w a ł  p r z e c u d n ą  m u z y k ę  do 
lej p ieśn i  n a  m o ty w a  n a ro d o w e  lu d ó w  w sch o d n ich .

D alejże więc ż w aw o , śmiało!
A będzie się lepiej działo ,
Popuśćmy' wielbłądom w odze,
By nie ustać w skw arnej drodze!...

B u r z a :
Raptem coś słońce tak straszn ie  dopieka , 
Zaledw ie w  ży łach  krw i nie w ysuszy ;
Błękity tw a rzą  pobladły' człow ieka 
T racącą w yraz  ostatni duszy.
Burza nadciąga... gdzieniegdzie płomienie 
Gwałtem  się c sną na wierzch ziemi sp iek łe j; 
Z aw ia ł Sirocco , dusi jego tchnienie,
Już się i zerw 'ał w  całe j sile w ściek łe j.
Z a ry ł skrzydłam i w piasczystą ziem ię,
W irem  ją  zm ącił, i sza tana  siłą 
Ku niebu pełne parsknął żw iru  brzemię! 
Z abrzm iała puszcza muzyką z a w iłą ,
Dzikie się W'koło zaw iązały  ta n y ,
Niosące z  sobą postrach — spustoszenie. 
O dw rócił oczy' A łłah zagniew ąuy ,
Piekło w ybuchło , i hula szalen ie!...

Głos karate a n y :
O godzino n ieszczęśliw a!

K ara boska na  nas le c i ,
A nioł śmierci groźnie w z y w a ,

A łłah ! łask i dla twych dzieci!

Nad nami duch się unosi zniszczen ia ,
Brudne pomiecie chłosta nasze tw arze  ,
S iły w ą tle ją , już  bliskie omdlenia —
Któż nam bespieczne schronienie tu w skaże ?

A łłah ! do Twojej łask i uciekam y,
A łłah! przed Tobą w  prochu się czo łgam y, 
Spojrzyj na nasze gorzkie łz y  ro sp aczy , 
R atu j, o ratuj nas biednych tu łaczy!

W lej św ieże życie  w  nasze w ątłe s i ły ,
Niech znowu dzień nam błyśnie pożądany;
By sw ej w tych piaskach nie znaleść m o g iły , 
Gdv na nas czeka w łasny  kraj kochany!

Walka:
I Bóg w ysłuchał to ciężkie w estchnienie... 
Raz jeszcze  zam iótł Sirocco sza len ie ,
W net się zw iązały ' dzikie huragany, 
W strzę s ły  poczetem naszej k a ra w a n y : 

Oddechem ognistym pa liły ,
Skrzydłam i kurzaw y w aliły ,
Sypały  z góry 
Żwiru całe chm ury;

Lecz karawana 
Sił nie traciła ,
Brnąc po kolana,
W ściekle w a lc z y ła ,

Póki nie z e s ła ł dla je j w ybawienia 
A łłah tłoczące skrzy'dło zniszczenia.

Huragany przygarbione 
Poświstem ję k ły ,

P ęk ły
I legły  trupem do ziemi spłaszczone!...



Po u śm ie rze n iu :

Że życie je s t w a lk ą , św iat sprzecznie dow odzi,
80 przecież nam w szystko tak lekko przychodzi: 
Proch co nas d u si, w śród piasków  skw ar d z ien n y , 
Niczem są dla n a s , bo duch nasz kam ienny ,
Ciało słuchać musi — w ięc jarzm o zgnieciem y, 
W ięc po każdej burzy  w olno odetchniemy!

K a r a w a n a  dalej ciągnie :

Ocknijmy s ię — ju ż  się s ta ło ;
D alej znow u żw aw o , śm iało!

Podróż daleka! 
Rodzina czek a !...

Oddział I I .
Noc z a p a d a  :

Powoli z  drżeniem  blask słoneczny kona,
W  pustynią nocna zapada za s ło n a ,
W ieczorna gw iazda b łyszczy  na b łękicie,
Z -z a  chmurki blady w y jrz a ł księżyc sk ryc ie , 
C isza grobow a, czarow ne z łudzen ia ,
Chłodne w ietrzyków  pow iew ają tchnienia!

H ymn do n ocy:

0  nocy piękna gw iazdam i o lśn iona,
Ku tobie chciwie w yciągam  ram iona!
Bo twoje cienie gaszą skw ar n iem iły ,
1 chłodem lubym trzeźw ią  nasze siły .
Z roskoszą pierś się tw ym  oddechem poi,
W  duszy czarow ne m arzenie się ro i,
Mglista się tkanka nadsuwa przed o c z y ,
W n et się św ia t ca ły  z  nami kołem  toczy,
I ju ż  sen słodki osiada nam sk ro n ie ,

W znieść się nie może do niebios św iętości, 
Nie buja wolno po św iata p iękności,
Bo całem szczęściem waszem połysk zło ty . 
Spojrzyjcie na nas namiętne is to ty ,
My pośród suchych tu piasków m ieszkam y,
A przecież w iększą moc i dumę m am y!

Nad nami niebios oparte sklepienie,
Nam z se ła  słońce złociste prom ienie,
Nasze są chmury grom burzy n iosące ,
Nasze te stepy p iasczyste , go rące ,
Nam to przyśw ieca księżyc ro z jaśn iony ,
Na nas się patrzą gwiazdek m iliony,
Kiedy w  m arzeniach słodkich zasyp iam y ; 
P a trz c ie ż , to w szystko wolni posiadam y...

M arzen ie  nocne:

D łuże j, o d łu że j, chłodne nocy cienie 
Pieśćcie to suche piasczyste p rze s trzen ie ;
Bo w y tu ty lii o swobodę tw o rzy c ie ,
Bo z wan.i tylko tu czuć m ożna życie .

Nocy kochanku! m arzący księżycu ,
Z kądże ta  bladość dziś na twojem licu? 
W szak  jesteś w iecznie z  tw ą  lubą złączony 
Czemuż więc płyniesz tak i zasępiony ? 

Gdyby tą gw iazdką można bydź na n ieb ie ,
I w swojem św ietle odbić luba c ieb ie ; 
Chętnie bym tutaj p o ło ży ł się w  g ro b ie , 
Żeby tam można wiecznie tleć p rzy  tobie!

0  śnie sw obodny! ju ż  mi m rużysz o c z y , 
Ju ż  się św iat ca ły  ze mną kołem toczy , 
Gdzieś w  tajemniczy kraj ułudzeń p ły n ę ,
1 z myśli wątkiem gdzieś w zatokach ginę!.

I na swem miękkiem ko łysze  nas łonie.
O nocy piękna gw iazdam i olśniona!
Ku tobie chciwie w yciągam  ram iona,
Bo jak  kochanka tęsknotę m łodziana,
Tak ty nadgradzasz nocy ukochana ! —

FANTAZIA. •

Taniec A lm e y :

P a trzc ie , tam pląsa p rzy  T arabuku ,
Lekka Almce — niby woń z Chybuku 
W iejąca miło przez piasczyste błonie!
W olności w ieniec umaja je j sk ro n ie ,
Swobodne m yśli ja sn ą  drogą k ro c z ą ,
Żadne zm artw ienia piersi nie k ło p o czą ,
Ż yje roskoszn ie— choć w śród suchej puszczy! 
Bo co je j z św ia ta?  co z  tej brudnej tłu szczy , 
Co sztucznie toczy zim nych in tryg  koło ?
Naco troskam i ma zachm urzać czoło ?
Lepsze w śród piasków wolne tkliw e s e rc e , 
Niżeli w  św iecie z ło ta  i kobierce !

J e j  śpiew na wolność pu styn i:

W iędnijcie w murach laleczki nadęte ,
Naco wam patrzyć na te cuda św ię te ,
Które Bóg stw arza dla W as w  przyrodzeniu. 
Myśl w asza w  ciasnem spętana w ięzieniu ,

Oddział I I I .
W schód słońca :

Ranna ju trzenka brzeg nieba rum ieni, 
Złudnym  połyskiem po piaskach się mieni, 
Pow oli słońce w  swej św ietności wschodzi, 
Św iatło ro z lew a ; ży c ie , miłość rodzi!
A karaw ana ze snu obudzona,
Ku A łły  swemu w yciągła ram iona:
Błaga< pomocy na dzienne p rzy g o d y ,
B łaga o lekki deszczyk dla ochłody...

Śpiew M u e z y m a :

Na k o lan a , na k o lan a ,
Żeby godnie uczcić pana;
Bo 011 silny i w spaniały!
Nućmyż jemu pienia chw ały 
K ażdy z głębi piersi swojej : 
sA łłah ! jesteś pan nad pany ,
A Muhamed z łask i twojej 
W ielk i prorok nam zesłany!*

O ryg. arab . E l  sa lam a lek ,
AUikoum el salam  
A lla h  hou akbar,

Ja aless sa la h ,
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La Allah ill’ Allah 
Ou Mohammed rassoul’ A llah!

Karawana się w ybiera:
Lekki powietrzem wietrzyk k o ły sze ,
Ałłah jest z nami, cni tow arzysze!
Szczęście nam w róży — więc do roboty! 
W iążm y ładunki, zwińmy namioty;
A potem dalej w  s'więte imię je g o ,
Dążmy ochoczo do celu naszego!

Karawana ginie w mgłach oddalenia:
I już ruszyła — coraz dalej p łynie,
I zw olna w  bladych obłokach gdzieś' ginie... 
Tak znika ranna mgła przed słońca blaskiem; 
I znowu cisza panuje nad piaskiem,
Lecz o tajemnico tej grobowej c iszy ,
Głos'ne pierś nasza w sobie echo s ły szy :

Są to wiecznego milczenia 
Akordy pełne złudzen ia ,
Które w powietrzu melodią p ływ ają,
I o pierś naszą odbijać się zdają!!

Głos pustyni na chwałę A ł ły :
Ałłah ! Tobie cześć i chwała!

Twej wielkości 
I w ieczności 

Żywym światu obraz d a ła !
A łła h !
A łła h !

LISKT WE LWOWIE.
Przy jazd  zupełnie niespodziewany tego wielkiego 

m is trz a  narobił , ja k  to łatwo pojąć, niepospolitej u 
nas  wrzawy. Coteż się o nim nie nagadano , co nie 
nawy myślano i nie nadom yśluno się ?...• tego i na 
wołowej nie sp isa łby  skórze. Bo jeżeli skronie tego 
k ró la  w szystkich żyjących i umarłych już  pianistów, 
o taczają wieńce nieśmiertelnej s ławy uwite z różno­
barwnych kwiatów wszelkich niemal krajów świata 
ucywilizowanego; jego talent, życie całe i nazwisko 
osnute są  je szcze  bardziej mnóstwem najrozmaitszych 
anegdot i opow iadań , osłan ia jących  go mianowicie 
ola tak ich  ja k  m y ,  cośmy jego nie widzieli i nie 
S ły s z e l i ,  jakby m głą  fantastyczną .  Tu bajeczne wie 
ści o życiu excentrycznein, rozrzutnem i szybkiem 
w prawdziwy potwór sk rzyw ia ją  obraz  jego, tam go 
poufne na  ucho zw ie rzan ia  o jak ichc iś  zobowiąza­
niach finansowych, o zaprzedaniu  talentu  bankowym 
przedsiębiercom , jakby  duszy s z a ta n o w i,  w k ar ła  
zm ienia ją ;  to znowu różno-języczne wszystkich g a ­
zet don ies ien ia ,  echa europejskich oklasków aż  do 
n as  dochodzące, olbrzymem malują. G ra cudow nie ! 
pow iada ją ;  zapewne, ale.... a  ludzkie ale mnoży się

w nieskończoność, j a k  głowy hydry  lerneńskiej.. .  ale 
nie zdoła przecie wznieść się  do pojęć g łębokich 
muzyki niemieckiej,  tej harm onii dawnych G erm a­
nów rzadko  tylko przez najpierwszych kompozy­
torów schw ytane j;  ale nie ma prawdziwego ducha, 
jeno mechanizm do najwyższej potęgi posunię ty ,  
powiada a r ty k u ł  w nr. 19. tegorocznego t y g o ­
d n i k a  p e t e r s b u r s k i e g o ,  który w potrójnym 
kształcie , bo przedrukow any  w gazecie w arszaw skie j 
i poznańsk ie j ,  pojawił się u nas  wraz z L isztem 
sam ym ; a r ty k u ł  z re sz tą  z talentem i tak  zgrabnie 
n ap isany ,  że mimowolnie trzeba poznać wprawne 
pióro tego  znakomitego rodem i talentem p isa rz a  
w ołyńsk iego , który  w rozpraw ach  czy w powieści 
zaw zią ł  się, by złej spraw y bronić z k rzyw dą do­
brej. Lecz nadszedł dzień pierwszego koncertu, k tó ­
ry się odbył dnia 16. b m. S a la  towarzystw a m u­
zycznego doskonale była urządzona, bo n a  samym 
jej środku  było podniesienie z dwoma fortepianami 
dla L i s z ta ;  a więc wkoło siedzący mogli go widzieć 
i s łyszeć  zarówno, i n ik t nie był nadto oddalony; 
a  pełno było w sali j a k  nigdy. I uderza ł  w klawi­
s z e ;  a mgły owe fantastyczne powstające j a k  zwy­
kle z nizin i bagnisk  rozum u ludzkiego, opadły j a k ­
by przed s łońca promieniem. Chwila po chwili,  ton 
po tonie ros ło  powszechne w rażen ie ;  wszyscy po­
znali m is trza.  I 'o czem? darmo pytać, bo wytłóma- 
czyć t ru d n o ;  bo do ocenienia gry  jego s łowa nie 
w y s ta rc z ą ; czuciem jeno pojąć j ą  można. 0  mecha­
n izm ie ,  o trudnościach  p rze łam yw anych , zapomnie­
liśmy zupełnie , bo by poznać owe trudności p rze ­
łamywane przez  L is z ta ,  trzebaby chyba zam knąć 
uszy, i patrzeć  tylko na  palce. Trudne czy n ie tru  
dne prze jścia ,  podobne czy niepodobne kombinacie 
k law iszów , to dla niego są  tylko środki do wyda­
nia tej cudownej całości harm onijnej ,  j a k a  za o k rą ­
g la każdy utwór muzyczny przez niego odegrany. 
Bo gdy go widzisz przy fortepianie w skromnej po­
stawie, z  tą  bladością nieziemską, i czołem w zn io ­
słem, po którem zda się myśl p rzechodzić ,  drzeć 
w długich  jeżących się  w łosach , gdy pos trzeżesz  
te szybkie ruchy palców, a  u s łyszysz  to bogactwo 
tonów , o jakiem ci się ani ś n i ło ;  mimowolnie po­
myślisz, że to siedzi przed tobą samowładea w sze l­
kiej możliwej harmonii,  którą zda się dzierzyć w p a l ­
cach swoich, i wyrabia j ą  w nich dowolnie, n a  te  
wszystk ie tony, czy burzy żywiołów, czy burzy n a ­
miętności, na  wszystkie głosy  przyrody , na  w szy­
stkie dźwięki, jakiem i ludzkie przemawiają czucia. 
Jednego tylko L isz ta  słysząc , zapomina się  zupełnie 
o instrumencie na którym g ra ,  bo to nie martwy
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g r a  fo r tep ian ,  ale jego w łasne natchnienie muzy 
czne, które on cudem niepojętym wlewa w te siine 
r fc e  swoje. I w czemże więc je s t  ten powab niepo- 
ję ty  g ry  L is z ta ?  Oto w tem właśnie czego mu kor- 
responden t tygodnika petersbursk iego  z a p r z e c z a ; 
w ducha jego, w natchnien iu  muzycznem, które w 
L iszc ie  zam ieszkało . Bo cóź je s t  ten duch, o k tó ­
rym  bajesz  szanowny korrespondencie ?... czem je s t  
duch w poezii, k tóra  cię budzi do myśli lub czynu? 
czem je s t  duch n a  płótno pędzlem i barwą tak wcza- 
row any , ze na widok obrazu zad rzysz  podziwem, 
zap łaczesz  żalem. To je s t  ar tys tos tw o  poety, mala­
rza ! . . .  A rtystostwem do najwyższego s topnia  posu- 
niętem je s t  to ukończenie doskonale, odcieniowanie 
każdego tonu przyciskiem jemu stosownym, który 
w k lawisz  pchnięty, zaśpiewa w uchu nutę, której 
uczucie zaw tóruje w d u s z y ; ta  całość ogółu, a wy­
robienie szczegó łów , jak iem  się odznacza ją  wszy­
stk ie  najmniejsze utwory przez L isz ta  odegrane. 
T oteż  w jego g rze  nie ma owych g ran ic ,  które my 
tłómaczymy pewnym typem, rodzajem, manierę. On 
w swem natchnieniu czerpie stosowną do każdego 
utw oru manierę. I z a g ra ł  utwór Beethowena!....  i 
la ły  s ię  tony  poważne, głębokie, p rzerażające  ta je ­
mnicą, j a k a  panuje w utworach tego mistrzowskiego 
kompozytora. Bo L isz t  pojął myśl jenialnego twórcy 
własnem  natchnieniem. I o nim śmieją powiadać, 
że nie zdoła dojść do głębokości muzyki niemie­
ckiej 1... I z a g ra ł  m azurka  n a s z e g o , i zadzwoniły 
wszystkie nuty nasze  o jczyste ,  taką  tęsknotą prze- 
s iąk łe ,  skoczne zewnętrznie, a  rzewne i ża lośne 
wewnętrznie, jakby m is trz  co je  wykonywał, naszem 
żył życiem, i  od daw na od la t m łodych , dziecin­
nych n as łu ch a ł  się owych wszystkich harmonii n a ­
szej przyrody, naszych myśli i chęci, które się od­
bija ją  w nu tach  naszych mazurków. I to w łaśnie 
je s t  a r ty s to s tw o ! . .  o które py tać  t rzeba  w utworze 
poety, m alarza  lub muzyka. J a k o ż  z tego względu 
L isz t  je s t  n iezaprzeczenie wielkim, jenialnym , n ie­
porównanym a r ty s tą ,  przed którym nikną wszystkie 
ta len ta  muzyczne. On nie oddaje ślepo, martwo, nut 
muzycznych, ale tworzy harm onią, k tó ra  s t ru m ie ­
niem, wodospadem, rzeką ,  morzem rozlewa się  z pod 
palców jego. I nie zawsze jedna, matematycznie wy­
mierzona, nigdy niezmieniona, bo je j żywe, nigdy 
niewysychające źródło  t ry sk a  bez końca z natchnie 
nia poety muzyka.

O dpow iedź n a  od p ow ied ź .
Tytu ł bardzo za leca jący ; bo uwiadamia publi­

czność, która abonDje się na  .D z ienn ik  mód* że bę­

dzie je szcze  miała przyjemność czytać dalszy ciąg 
literackiej sprzeczki,  prowadzonej z ca łą  powagą i 
umiarkowaniem, ja k  tego sam przedmiot wymaga. 
A nie myślcie panow ie, żeśmy się  posprzeczały o 
bagatelkę, ja k  n. p. o estetykę mantylki lub czypecz- 
k a ;  ważniejsze daleko toczą się tntaj sprawy!.. . .  bo 
między innemi idzie nam o to : czy kobiety autorki 
mają was n au c za ć ,  czyli poprzestać skromnie na 
nauczaniu  kobie t?

A utorka odpowiedzi na a r tyku ł z .n ad  Seretu* 
nazyw a .szczególniejszym  paradoxem* twierdzenie 
moje, że kobiety p iszą  wyłącznie dla kobiet, i obu­
r za  się, jakoby n a  największe poniżenie au torek ,  na 
to, co j a  w prostocie mojej sądz iłam  najwyższym 
ich zaszczytem. W szakże, myślą moją było objawić 
raczej życzenie, niżeli ogólne praw idło  do zachow a­
nia. A broń Boże! Któżby dziś był tak  zuchwały, 
aby kobiecie mającej po temu zdolności i szczere 
chęci popraw ian ia  przez  pisma swoje rodzaj męski, 
śm iał zaprzeczać tego praw a, zw łaszcza  gdy wyko­
nywanie onego połączone je s t  z tylu istotnemi nie- 
bezpieczeństwy, że wypadałoby raczej uwielbiać bo­
ha te rsk ie  poświęcenie niewiasty , k tó ra  mężnie rzu<a 
s ię  na pociski zaw iśc i ,  walczące n ie raz ,  nie zbyt 
del ikatn ie ,  o s trą  bronią śmieszności.

A to poświęcenie autorki ,  ja k że  często bywa za ­
poznane i bezpożyteczne! Ci niepoprawieni mężczy­
źni.. . wielbiąc p ism a nieodżałowanej Tańskiej,  k tó ­
ra  pióro swoje tak s łodko wymowne, poświęciła wy­
łącznie oświeceniu pici swojej,  bo może są d z i ła ,  że 
wpływ światłej żony je s t  najdzielniejszym środkiem 
ku poprawie m ę ż a ; ciż sami niewdzięczni mężczy­
źni... zagłuszyli drwinkami głos filozofii, odzywającej 
s ię  do nich z »Pielgrzyma«, i w zaślepieniu  śmieli 
twierdzić, że redak to rka  tego p ism a ,  siląc się  . n a ­
w racać naw róconych* , walczy ja k  błędny rycerz 
Cerwantesa, z nrojonem widmem ateizmu. To zawiść 
widoczna... kaprys obrażonej miłości własnej...  i nic 
w ięce j . .. Bo i dla czegóż, »Mylli o wychowauiu kor 
biet» pióra tejże samej au tork i  zna laz ły  dość dobre 
przyjęcie u światłych mężczyzn, A wszakże z a g ro ­
ziły  one wielką zm ianą w kodexie m ałżeńskim ; 
bowiem P. Ziemięcka, uczucie obowiązku małżonki 
położyła wyżej nad uczucie miłości dla męża, tw ie r ­
dząc, i s łuszn ie  ja k  mi się  zdaje, że miłość taka  
tylko w duszach wybranych prze trw ać może srogą 
próbę czasu i zniszczonych u łu d z e ń . . . a  znikając bez­
powrotnie z serca ,  które na  niej gruntowało  ca łą  
sw ą c n o t ę , prowadzi kobietę do rozpaczy  łub. ... 
hańby.

W prawdzie, au torka odpowiedzi na a r tyku ł
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»z nad Seretu® skromniejsze od redaktorki „P ie l­
grzyma* objawia zam iary  mówiąc: ze dziesięciu mę­
sk ich  półgłówków nie stanęłoby za  jedną  głowę 
rozsądnej kobiety. A zatem, rozsądnej kobiecie po­
zos ta je  p isać dla półgłówków?... .  nie wiem czy k a ­
żda  zgodziłaby się  n a  taki wyrok.

Mnie się  zdaje źe byłoby juz  pożyteczniej po­
święcić, dziś jeszcze,  wyłączniej p ióra  swoje dla k o ­
biet; a  nie tylko dla tych kobiet, którym majątek 
u ła tw ia  drogę do uksz ta łcen ia ,  ale i dla tych, dla 
których pisemko zastosow ane do ich pojęcia i kasy ,  
byłoby prawdziwą, najpożądańszą może jałmużną...

Tyle ju z  dziś p isano o owej zbawiennej potędze 
ja k ą  wpływ światłej kobiety wywiera na obyczaje, 
ze pozostaje mi tylko powtórzyć r az  je szcze  życze­
nie , ale nie p r a w id ło , aby wszystkie autorki 
posiadające zdolność do nap isan ia  tak ładnej po 
w iastki j a k ą  je s t  n, p. «Porękawiczne» dały sobie 
słowo ze przedewszystkiem pracować będą nad o- 
świeceniem kobiet; bo to praca  najpilniejsza i naj­
bliższy obowiązek. A w powabne rainki powiastki 
czyliż się nie da wsunąć zręcznie surow szy  obrazek, 
przypominający i tym kobietom które ja k  dzieci l ę ­
kają  się d ługich rozpraw , aby jak  dzieci, n ;e poświę 
cały swym chwilowym zachceniom, tych obowiązków 
od których wypełnienia zaw is ła  ca la  wartość kobiety. 
P raca  zwrócona w tym kierunku, bez przerwy, p r ę ­
dzej czy poźuiej odniesie pożądany skutek. Wtedy, 
już  nie pojedyncze, wybrane natury ,  ale ogół kobiet, 
s tan ie  się tem czem je  chce widzieć au to r  pow ieśc i : 
»Ona była niewinna* który nam, jakby na pożegnanie 
u mogiły, silnej jedynie miłością dla kochanka, rzucił  
s łów kilka, tak  wymownej i pełnej głębokiej prawdy 
myśli.... Wtedy nie liczylibyśmy w pośrod nas  tyle 
owych am azonek upominających się u biednych 
małżonków o em ancypacją kobiety w jej politycznych 
i towarzyskich  praw ach , podczas gdy emancypaeia 
je j  głowy i se rca  w tak  opłakanym znajdując się 
je szcze  stanie , najp ierw szych wymagałyby s ta rań .

Co się  za ś  tyczy Klementyny, au to rka  w odpo­
wiedzi swojej na  a r ty k u ł  „z  nad S e re tu ” uprzedziła  
sam a główny za rzu t  jak i uczynić miałam temu dziełu 
mówiąc: że »powieść ta  bardzo je s t  podobna do 
te raźnie jszych francuzkicli rom ansów«. To właśnie 
podobieństwo, je s t  pierworodnym grzechem w ię­
kszej części powieści po lsk ich ,  i wcale, wcale nie 
j e s t  ich za le tą  ile mi się  zdaje. J a k  we francusk ich  
rom ansach  szukam y obyczajów francuzkich, c h a ­
rak te ru  francuza, tak  jak  ten ch a ra k te r  wypiętnował 
się w różnych k lasach  społeczeństwa francuzkiego; 
i zawsze radzi w nich widzimy, ja k  też myślą, czują

i dz ia ła ją  F ran cu z i ;  lak też w polskiej oryginalnej 
powieści,  radzibyśmy aby nam przedstawiono Polaków 
niekoniecznie posyłających do P aryża  po swój c h a ­
rak te r ,  j a k  po ar tykuł mody. Czy doprawdy sa lo ­
nowe towarzystwo tak podobne je s t  do siebie we 
wszystk ich  k ra jach ,  że i najbystrzejsze oko utalen­
towanego p isa rz a  nie zdoła w niein dostrzedz rysu  
miejscowego?.. Nadto  żądamy, bo nas żądać dziś 
ośm ie lono , aby au to r  z talentem który p isze pod 
wpływem dzisiejszej o ś w ia ty ,  i chce nam zo b ra ­
zować św ia t dzisiejszy, nie kontentował się, choćby 
wiernem daguerotypowaniem, śm ieszności ,  przyw ar, 
i przesądów tow arzystw a go o taczającego, łecz użył 
tych m ateria łów do przedstawienia nam jednej jakie j 
dobrej m yśl i ,  odkrycia jednej jakiej nieznanej nam 
jeszcze  tajnicy se rca  człowieka. Aby pożyczywszy 

i tych form z prawdziwego życia, za jrza ł  głębiej w toż 
| życie, odgadując ruch jego i potrzeby; a okazawszy 

nam jedną  stronę medalu, postaw ił obok niej, stronę 
dodatn ią :  żywioł odrodzenia. Tchnąc w te formy 
zdjęte z  natury  życie ducha, a  zam iast wiernego od­
bicia D ague rra  które i najdrobniejszej plamki nie 
pom inie,  s tan ie  obraz Rafaela przemawiający do 
zmysłów praw dą kształtów, a unoszący ku niebu 
p raw dą boskiej myśli!

O czuję to dobrze, dotknęłam tu polotnie z a g a ­
dnień dość ważnych, których obszerniejszemu ro z ­
winięciu i zakres  tego pism a i s łabość s i ł  moich, 
s ta ją  na przeszkodzie. Niechaj mi przynajmniej wolno 
będzie wyrazić tu życzenie aby i »w Dzienniku mód« 
w którym pojawiły się już  rozbiory nowszych po­
wieści, te zagadnien ia  nie zostały pominięte. Są one 
ważne nie tylko dla literackiego św iata, bo świat ten 
zap rzes ta ł  ju ż  dzisiaj żyć odrębnem życiem swojem; 
jeżeli kiedy żył niem wyłącznie , i dziś stronnicy 
s z t u k i  d l a  s z t u k i ,  jakkolwiek wymowni, nie 
p rzeszkodzą temu, aby, nie tylko ważniejsze za g a  
dnienia czasowe, ale codziennie niemal silniejsze 
drgnienie społecznego życia, nie odbiło się echem 
w łonie tego świata. *)

Wracam jeszcze na  chwilę do Klementyny. Ten 
obrazek w którym au to r  przedstaw ia  nam swą bo- 
h a ty rkę  w skromnej sukience wyrobnicy siedzącą 
z robótką w ręku obok kobiety niecnej,  w chwili gdy 
z miną tryumfującą wchodzi ów sławny z liber 
tyńs tw a bohatyr  który  miał służyć za narzędzie jej

T ak  zw ani stronn icy  sz tu k i dla sz tuk i, żądają  jedyn ie , aby 
ży c ie  społeczne nie w  odłamach z  pew nem i ubocznemi ce la­
mi przedstaw iać, lec® ująć niys'1 tego ży c ia  w  całości zu p e ł­
nej, i tym sposobem podnieść pow ieść do w ysokości sztuki. 
O w y łącze n iu  z pow ieści obecnego ży c ia  społecznego, ża ­
den z tych  stronników  ani pom yślał. p. r.
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zguby, a Klementyna, jednem spojrzeniem sz lac h e ­
tnej dumy , pełną godności p o s ta w a ,  budzi w zu­
chwalcu mimowolne uczucie poszanowania, ten obra­
zek wydał ini się  najpiejkniejszym z całego dzieła. 
Ależ ta  sam a Klementyna, pobożna az  do na jszczy­
tn ie jszego zap rzen ia  siebie, zam iast pozostawić Bogu 
sw ą zemstę o s o b i s t ą . . .  co byłoby, jeźli s ię  nie 
mylę, godniejszą modłą stwórcy nad długie jej p a ­
cierze odmawiane w kaplicy i robótkę kanwową z o- 
s ta tn iego grosza.. . .  ta  pobożna Klementyna mści się 
z wyrachowaniem zimnego okrucieństwa nad cz ło­
wiekiem już  zgnębionym, którego p raw a  ludzkie na  
śmierć cywilną skaza ły ,  a mści się  w tej chwili gdy 
już  szczęśliw a i spokojna, powinnaby być skłonniej- 
sz a  do przebaczenia. Ta pobożna Klementyna przy- 
sięgę w ykonaną z wezwaniem Boga, dobrowolną 
przysięgę na  miłość i w ierność uw aża z a  czcą for 
inalność, za narzędzie zemsty i zadowolenia o b ra ­
żonej dumy. Uczucie obowiązku k tóre  Klementyna 
posuwa aż do heroizmu w owej p rzesadzonej scenie 
nocnej, w której poświęca sw ą dobrą s ław ę w oczach 
kochanka, dla sławy o jca ;  to uczucie obowiązku, 
niknie w jej sercu  j a k  kamfora, skoro  prawo ludzkie 
uwolniło j ą  od najśw iętszego ze wszystkich  obowią­
zków.... O! to n ienaturaln ie!  bo nie zgadza się  z n a ­
tu rą  kobiety czyto łagodnej czy zapalczywej, kiedy 
jej ch a rak te r  p rzedstaw ił au to r  na  drugiej kartce 
ja k o  pełen sz lachetności,  wyższej cnoty i poświę 
cenią. A w szakże jako wzór tych wszystkich p rzy ­
miotów miał zam iar  p rzedstaw ić ją  nam a u to r?  bo 
inaczej byłaby ona nicością jako  utwór sztuki,  ja -  
kąś  wyjątkową istotą ,  k tó ra  niema nam nic do po ­
w ie d z e n ia : faktem może prawdziwym ale nie p r a ­
w dopodobnym  w obyczajach naszych.

Idąc w ślad  autorki odpowiedzi na  a r tyku ł  : 
»z nad Seretu* k tó ra  p rzy taczając  jeden, p raw dą 
przemawiający obrazek z tej powieści,  za tw ie rdz iła :  
że ponieważ scena kąsan ia  nie pozos ta ła  w jej p a ­
mięci, a  zatem nie świadczy nic przeciwko Klemen­
tyn ie ; mogłabym również logicznie zatw ierdzić , że 
ponieważ ten rys  pamięć moja zachowała, m usiał on 
być fałszywym dźwiękiem w harmonii c h a rak te ru  
polskiej dziewicy. Ale to bagatelka, które z re sz tą  
tłumaczy nie tylko zapalczywość bohatyrki ,  ale tez 
i owe bliziuteńkie podobieństwo, które jej p rzyznaje 
sam a au to rka  odpowiedzi na  a r tyku ł »z nad Seretu*. 
Żem tej powieści nie policzyła do rzędu lichych 
utworów, świadczą w łasne s łow a moje w poprze- 
dniczej gawędee w której powiadam »że autorowie

Kataleptyka i Klementyny posiadają  niezaprzeczony 
talent«. Im większy talent, tein więcej po nim wy­
magamy, a na  krytykę lichego dzieła szkoda czasu 
i papieru. A my dzisiejsi czytelnicy, jesteśm y p ra ­
wdziwe dziec i;  dają nam wiele, to żądamy jeszcze 
więcej. Gdy panowie powieściarze ułożyli sobie 
uczyć nas dziś wszystkiego z powabnej xiążeczki 
rom ansu , z a ra z  rościm y sobie ztąd prawo w ym a­
gan ia  aby ten obrok duchowny był razem  i pięknym 
i czystem i pożywnem ziarnem... .  Dawniej szukano  
w rom ansach  chwilowej rozrywki, tkliwych w zru ­
szeń, i t. p. dziś  chemy w nich zna leść  jednozgo- 
dność naszych opinij, odgadyw anie naszych potrzeb 
i obok obrazku j a c y  j e s t e ś m y  obrazek, j a k  b y ć  
p o w i n n i ś m y .

Aby nie pozostać d łużną  w żadnej odpowiedzi, 
pozostaje mi jeszcze dotknąć ostatniego przedmiotu 
sporu. Wyznaję z pokorą, przez  wzgląd na  p raw dzi­
wie chwalebne zam iary  autorki k tó ra  młodych pi­
s a rz y  zachęca do p isan ia ,  wyznaję że byłam w błę­
dzie popiera jąc spraw ę tłum aczeń »w D zienniku  mód* 
jakkolwiek błąd  mój pochodził głównie z tego mnie­
m ania że czasopismom naszym nie wypada jeszcze 
ochraniać się chińskim murem od li te ra tu ry  za g ra ­
nicznej,  k tóra  ja k o  s ta r s z a  s io s t ra  mogłaby sobie 
pozwolić dać im czasem zbaw ienną naukę. Lecz 
skoro au to rka  odpowiedzi na  a r ty k u ł  »z nad Seretu« 
znajduje że więcej są in teresujące , choćby najs łabsze  
oryginalne próby (p. M. z Ch. P. mówi o ł a d n y c h  
oryginalnych p ró b ac h .—  R.) od tłumaczeń ułomków 
ja k  n p. żona oszczędna, obrazy Ameryki, o teatrze  
f rancuskim  i t. d. pozostaje mi tylko uiścić się z d a ­
nego przyrzeczenia , rachując na  pobłażliwość czytel­
ników mód dziennika. »Z nad Seretu.*

R o z m a i t o ś ć .
Czartoryski, je n e ra ł  ziem podolskich jadąc do L i ­

twy, zajechał r az  na  noc w dom szlachcica. Wielki 
ruch ,  wielkie zamieszanie w domo. Xiążę przyjechał,  
czem tu przyjąć xiecia! Ten pos trzeg łszy  zmieszanie 

I gospodarstwa, p rosił  aby sobie żadnego trudu nie 
zadawali, zapewniając, że nic nie ja d a  pod wieczór, 
dla zimna jedynie napiłby się polewki z piwa. Z ro ­
biono prędko polewkę, ale w czemże j ą  podać xieciu ? 
Złożono radę familijną i zgodzono się na  to, iż n a j ­
lepiej będzie' podać w najkosztowniejszym sprzęcie 
domu, w cukierniczce srebrnej .  W tę nalewają, ale 
pachołek niosąc p rzyciska wieko, zamek zapada ,  
a  kluczyk dawno ju ż  zaginął- Nowy kłopot. — M u ­
sia łem  dziu rką  od klucza cedzić kroplami polewkę 
n a  ta lerz, dodawał x iąże Czartoryski,  lubiący opow ia­
dać podobne anegdoty o parafiaństwie drobnej sz lachty.

R edaktor  TOMAS/. KULCZYCKI. DRUKIEM PIO TR A  PILLERA .


